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				Ta strona została przepisana.
muję zamiar królowej, pomimo, że grzecznemi wyrazami osnuty; jestem więc pańskim więźniem!
 — Pani!... — rzekł oficer zakłopotany.
 — Więźnia takiego strzedz łatwo — mówiła dalej księżna-wdowa — gdyż uciekać nie mogłabym daleko. Mogłeś pan widzieć wchodząc tutaj, że nad pana sroższego mam stróża, a tym jest doktór mój Bourdelot.
 Przy tych słowach, księżna uważniej spojrzała na posłańca; twarz jego wydała się jej tyle przyjemną, że postanowiła przyjąć go nieco grzeczniej.
 — Wiedziałam — mówiła dalej — że Mazarini zdolny jest do czynienia gwałtów, lecz nie sądziłam, że aż takim jest tchórzem, aby się obawiał starej chorej kobiety, biednej wdowy i dziecka, sądzę bowiem, że rozkaz, którego pan jesteś posłańcem, dotyka równie córki mojej i wnuka.
 — Pani — rzekł młody człowiek — będę w rozpaczy, jeśli Wasza książęca mość będzie miała żal do mnie za poselstwo, które na nieszczęście, wykonać jestem zmuszony. Przybyłem do Nantes z depeszą do królowej. W przypisku depeszy polecono mnie szczególniej Jej Królewskiej Mości; królowa rozkazała mi zostać przy sobie, oznajmiając, że podług wszelkiego prawdopodobieństwa, wkrótce mnie potrzebować będzie. Po upływie dwóch dni, królowa wysiała mnie tutaj. Przyjąwszy poselstwo, co było moim obowiązkiem, ośmielę się powiedzieć, że pewnie odmówiłbym spełnienia poleceń, gdyby tylko królom odmawiać można.
 Wyrzekłszy te słowa, oficer skłonił się po raz drugi z takiem uszanowaniem, jak poprzednio.
 — Przyjmuję pańskie tłomaczenie i spodziewam się, że pozostawisz mnie, chorą w spokoju. Jednakowoż, zrzuć pan wstyd fałszywy, a powiedz prawdę. Czy będę szpiegowaną nawet w mym pokoju, jak to czyniono z mym biednym synem w Vincennes? Czy będę mogła pisywać listy i czy te czytane będą lub nie? Jeśli choroba pozwoli mi podnieść się z łóżka, będziesz mi wolno przechadzać się gdzie zechce?
 — Pani — odrzekł oficer — chciej posłuchać słów Jej Królewskiej Mości, które ta, jako instrukcję, w dzień mojego odjazdu wyrzekła:
 „Jedź pan i zapewnij mą kuzynkę, że uczynię dla książąt wszystko, co mi tylko uczynić pozwoli bezpieczeństwo
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